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OZDRAWIA WAS „GŻYPEK”! 


Od paru dni jesteś mdły i zły 

i czegoś wciąż chcesz od życia, 
przeklinasz deszczu rzęsiste łzy 
i swoją skłonność do tycia. 
Przeklinasz ludzi i cały świat 
uważasz za grosza niewarty, 

a przecież mamy tak mało lat 
— no, ponuraku, ty, ty! 

Naucz się śmiać, 

to jest nasza dobra rada, 

rzuć modny ton, 

nigdy nie mów „nie wypada”! 


„= Zrobiły kabaret? A po co? 
Jedź i dowiedz się!'”' 

Byłem. | dzisiaj fragmentem pio- 
senki Ewy Guderian zapraszam Was 
na spotkanie z koszalińskim kabare- 
tem „Gżypek” — patrz str. 3. 


Fot. M. Szymański 


Historyczne mundury i współczesna technika. Podchorą- 
żowie obchodzą dziś swoje święto. Kiedyś — prawie 150 lat 
temu w takich właśnie mundurach brali udział w powstaniu 
listopadowym. Dziś — przygotowują się do odpowiedzialnej 
służby ochrony Ojczyzny. Fotoreportaż i informację 
o Wyższej Oficerskiej Szkole Wojsk Zmechanizowanych 
im. T. Kościuszki znajdziesz na str. 5 
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GAZETA NASTOLATKOW 








_„Chorągwiane 
Swięto Latawca 


KROSNO (HSI). Krośnieńska Chorągiew ZHP przy współudziale Aeroklubu Podkar- 
packiego oraz Spółdzielni Mieszkaniowej w Krośnie była organizatorem Chórągwiane- 
go Święta Latawca, adresowanego do członków drużyn zuchowych oraz najmłodszych 
mieszkańców miasta i województwa. W imprezie startowało 60 zawodników z własno- 
ręcznie wykonanymi latawcami. Jury oceniało estetykę i pomysłowość ich wykonania. 
Wysokość lotu latawców mierzono za pomocą samolotu udostępnionego przez Aero- 
klub. Konstruktorzy najciekawszych latawców otrzymali cenne nagrody rzeczowe, 
a wszyscy pozostali uczestnicy — dyplomy i okolicznościowe znaczki. Imprezę uatrakcyj- 
niły występy zespołów artystycznych: zuchowego ze Szkoły Podstawowej w Miejscu 
Piastowym oraz harcerskiego ze Szkoły Podstawowej w Krościenku Wyżnym. (kż) 


TROSKA 0 FILMY DLA DZIEGI W NRD 


BERLIN (PAP). Pierwszy film dla młodego widza wyprodukowała wytwórnia filmowa 
DEFA w 1952 roku, a w kilka lat później w kinematografii NRD wyodrębniono film dla 
dzieci jako samodzielny gatunek. Od tego czasu powstało ponad 100 filmów fabular- 
nych dla dzieci i młodzieży oraz setki animowanych i dokumentalnych. Tematy tych 
filmów to nie tylko świat baśni, ale także współczesne problemy nastolatków, to 
wszystko z czym spotykają się w życiu. Obecnie w trzech studiach wytwórni DEFA 
powstaje rocznie od 6 do 8 filmów dla dzieci i młodzieży, około 25 filmów animowanych 
oraz 10 do 15 dokumentalnych. , 

W NRD działają także i specjalne kina dla najmłodszych widzów, organizowane są 
wieczory filmowe dla dzieci, seanse rodzinne oraz spotkania filmowe członków organi- 
zacji pionierskiej. Rokrocznie odbywają się imprezy poświęcone filmowi dla najmłod- 
szych jak np. „Letnie Dni Filmu dla Dzieci”, „Narodowy Festiwal Filmów dla Dzieci”. (bt) 


ZACIĘTA LICYTACJA 
O NAJPIĘKNIEJSZY KAKTUS 


ŁÓDŹ (PAP). Wiele emocji przysporzyła przybyłym do Łodzi na „Kaktusiadę” — 
licytacja najpiękniejszych kaktusów. Inicjatorami zorganizowania ogólnopolskiej „Kak- 
tusiady” byli członkowie łódzkiego oddziału Towarzystwa Miłośników Kaktusów. Na 
giełdzie wystawiono wiele pięknych okazów m.in. kaktusów grzebieniastych. Jeden 
z nich w kolorze czerwonym, wystawiony nałlicytację jako ostatni, wywołał wyjątkowo 
zacięty przetarg. Gdy zbieraczka z Białegostoku zaproponowała 2.500 zł, pewien 
mieszkaniec Bydgoszczy podbił cenę do 3 tys. zł. I on odjechał z czerwonym kaktusem, 
zaś kwota jaką wpłacił przekazana została na konto CZD. (kż) 





LISTY 
DO KLUBU ZIELONEGO PURCHLA 


KAMIEŃ 
SPADŁ 
MI ZSERCA! 
czyli 
MÓJ 
TRIUMFALNY 
POWRÓT 
NA KARTY 
HISTORII 


A oto jak do tego doszło... 

W czasie ostatnich wakacji ogłosiłem konkurs na naj 
dziwniejszą wakacyjną zabawę. Otrzymałem sporo pomy- 
słów, część wydrukowałem i już się miałem zabrać do 
zwieńczenia nagrodą (jeszcze wtedy była jedna, potem się 
rozmnożyły) autora najlepszej zabawy — gdy stało się coś 
straszliwego! Oto przyszło do mnie OSIEM listów, od 
różnych osób z różnych stron Polski, a w nich informacja, iż 
jedna z gier, nadesłana przez „Macierzankę” z Kraszewa nie 
jest oryginalna lecz ogólnie znana, a więc nie może brać 
udziału w konkursie. Jeden z tych listów wydrukowałem. 

A potem wpadłem głową w dół w najczarniejszą rozpacz 
niby do studni bez dna, ponieważ owa gra została przez 
autorkę nazwana na moją część „Purchel''. Wszedłem więc 
przy jej pomocy do światowej historii gier i zabaw. I ledwie 
się tam nieco zadomowiłem już mnie z niej wyrzucają na 
zbity łeb: a, poszedł, ty taki owaki... 

Na szczęście jednak opadły mnie równocześnie wątpli- 
wości czy aby naprawdę „Macierzanka” odgapiła tego 
„Purchla”. A może - pomyślałem — wszystko to jest jakimś 
tragicznym nieporozumieniem. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 





PRZYZNAJEMY 
NIESKROMNIE, 
ŻE TONASZA 
WYCHOWANKA! 


Latem trenuje na wrotkach, wykonuje mnóstwo ćwi- 
czeń gimnastycznych i uprawia tzw. lekkoatletykę tereno- 
wą. Zimą każdą wolną chwilę spędza na lodowisku. Jej 


, marzeniem jest osiągnięcie w łyżwiarstwie szybkim takich 


wyników, jakie osiągała jej opiekunka i trenerka, sławna 
olimpijka — Helena Pilejczyk. 

Przyznajemy się nieskromnie, że Katarzyna Tłustocho- 
wicz z Elbląga (na zdjęciu z trenerką) jest również naszą 
wychowanką, bowiem jej pierwszym w życiu poważniej- 
szym startem był udział w Pucharze Ferii Zimowych, które- 
mu patronuje nasza redakcja. Kasia twierdzi, ku naszemu 
zadowoleniu, że jest to jedna z najpiękniejszych imprez, 
w jakich startowała. Kolejny Puchar Ferii odbędzie się 
w trzeciej dekadzie stycznia w Zakopanem. Przyjedźcie, 
zobaczcie, wystartujcie, może i Wam się spodoba? (rat) 


Fot. Ryszard Ratajczyk 





Dziś przedstawiamy 


ANDRZEJA ORNATA, 
zastępcę naczelnika ZHP 


— Większość mojego harcerskiego życiorysu 
związana jest z terenem wiejskim, znam jego 
kłopoty i potrzeby. Uważam, że trzeba dążyć do 
poprawy warunków pracy drużyn i szczepów 
działających na wsi. 
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ktualnie nie jest to specjalnie 
powszechne, ale parę lat te- 


mu w bardzo wielu druży- » 


nach potwierdzeniem zdobytego 
przez harcerza kolejnego stopnia 
był tzw. bieg na stopień, po po- 
myślnym odbyciu którego nastę- 
powało oficjalne przyznanie tego 
stopnia. Biegi takie organizowano 
przede wszystkim na obozach. Po- 
legały one na odbyciu kilku prób 
sprawnościowych z dziedziny tere- 
noznawstwa i obozownictwa, wy- 
konaniu jakichś (często zagmatwa- 
nych specjalnie, ale było trudniej) 
poleceń oraz odpowiedzeniu na 
ileś tam różnych pytań dotyczą- 
cych różnych dziedzin życia. Nie- 
które pytania bywały... figlarne. 
Jedno z takich figlarnych właśnie, 
chętnie zadawanych, brzmiało: 
„Co harcerz ma pod łóżkiem?” 
„Bieg na stopień”, to był rodzaj 
egzaminu, a każdemu egzaminowi 
towarzyszą wszak nerwy. Bogac- 
two udzielonej odpowiedzi zależa- 
ło od... stopnia zdenerwowania de- 
likwenta. Czegóż oni nie wymyśla- 
li! Odpowiedzi typu — buty, saper- 
ka, itp. należały do banalnych i bar- 
dzo ubogich. Podobno jakiś har- 
cerz w rozpędzie umiejscowił pod 
swoim łóżkiem... kuchnię polową 
i ogromnie był zdziwiony, że otrzy- 
mał punkt ujemny. Podobnie jak 
i wszyscy inni, którzy pod swoimi 
łóżkami coś tam chcieli trzymać. 
Bo regulamin obozowy nie zezwa- 
la na trzymanie pod łóżkiem czego- 
kolwiek, a harcerz ma pod łóżkiem 
jedynie... zamiatać. 


a, ha, ha! W tym momencie 

H należy się roześmiać zdowci- 
pu. Mniejsza zresztą o do- 
wcip, sprawa jest poważniejsza. 
Harcerz — dzisiejszy, współczesny, 
np. właśnie Ty — ma, czyli posiada, 
sporo. Wartość majątku posiada- 
nego przez ZHP w 1978 roku osza- 
cowana została na 1.332.000 tys. 
złotych. Ponieważ w całym Związ- 
ku jest nas ponad 3.300 tys., z pros- 
tego rachunku arytmetycznego 
wynika, że każdy pojedyńczy czło- 
nek ZHP — np. właśnie Ty — posiada 
harcerski majątek na sumę ponad 
400 złotych. W tym wartość sprzę- 
tu obozowego wynosi 700 mln zło- 
tych — jesteś więc właścicielem 
sprzętu o wartości ponad 210 zło- 
tych. To dosyć dużo. Samych na- 
miotów 10-osobowych posiadamy 
22084 sztuki. Jeden namiot wypa- 
da więc na ok. 150 harcerzy. | cho- 
ciaż niby tych współwłaścicieli jed- 
nego namiotu jest jakby... sporo, 
bo trudno w 10-osobowym namio- 
cie nocować w 150 osób, to wiado- 
mo, że wszyscy naraz i tak się na 
biwak czy obóz wybrać nie mogą, 
więc jeśli korzystać z tego sprzętu 
pokolei i nazmianę, dla wszystkich 
wystarczy. Pewnie, są środowiska, 
gdzie sprzętu jest więcej i 1 namiot 
wypada na 20 czy 30 harcerzy, są 
takie, gdzie jest go mniej — i 1 
namiot przypada na 300, 400, 500 
harcerzy i wtedy dzielić się jest 
trudniej; albo wręcz nie ma wcale, 
bo jest dużo szczepów, które ani 
jednego namiotu nie mają. To już 


ma do siebie statystyka, że co nie- 
co wypacza istniejącą rzeczywis- 
tość, ale średnio rzecz biorąc, każ- 
dy członek ZHP ma prawo czuć się 
posiadaczem  1/150  10-osobo- 
wego namiotu. 


iło jest czuć się posiada- 

czem czegoś, całkiem to lu- 

dzka cecha, więc wszystko, 

co powyżej zostało wyszczególnio- 
ne, to na pewno powód do radości 
każdej i każdego z Was. Tylko że 
posiadanie jakiegoś dobytku, to 
nie tylko przyjemność, ale i obo- 
wiązek troszczenia się o niego. Aby 
był w dobrym stanie, aby się nie 
marnował, aby wreszcie — powię- 
kszał się. Tak, tak — aby się powię- 
kszał. Nie przemawia przeze mnie 
w tym momencie jakaś kapitalisty- 
czna żądza własności, tylko zwy- 
czajne, dobrze pojęte gospodar 
skie podejście do sprawy. Który 
gospodarz nie chce, aby jego go- 
spodarstwo rosło i piękniało?! Je 
śli nie chce, jeśli nie dba o nie — 
znaczy, że złym jest gospodarzem: 
My chcemy być gospodarzami 
dobrymi. Więcej — mamy taki obo- 
wiązek, bo nąsze harcerskie go- 
spodarstwo nie jest prywatną 
własnością jednego z nas, lecz na- 
szym wspólnym majątkiem. Jeśli 
bowiem np. Antek miał swój włas- 
ny namiocik, o który zbytnio się nie 
troszczył i w efekcie namiocik ów 


sama © za 


rozpadł się b. szybko na składniki 
pierwsze, stratny jest tylko Antek. 
I jeśli jest ztego powodu zły, może 
być zły sam na siebie. Nie znaczy 
to, że pochwały godne jest marno- 
trawstwo dobra prywatnego, na- 
wet jeśli dokonuje go osobiście 
sam właściciel, ale szkodę przyno- 
si on w tym wypadku sam sobie. 
Inaczej rzecz się maz tą wspomnia- 
ną 1/150 namiotu harcerskiego. 
Jeśli jakiś dowcipniś wytnie w nim 
scyzorykiem dziurę, albo jakiś za- 
stęp z lenistwa „zapomni” wysu- 
szyć go przed zwinięciem i odda- 
niem do magazynu, w kolejnym 
roku cierpi z tego powodu nie tylko 
ów dowcipniś i ów zastęp, lecz 
również inni, którzy z powodu nie- 
odpowiedzialności i niegospodar- 
ności swych kolegów nie mogą 
wyjechać na obóz, bo tego namio- 
tu już nie ma. 


ie tylko o namioty zresztą 
IN soczi choć o nich się tak 

rozpisałem. Stanowią prze- 
cież znaczącą wartość w posiada- 
nym przez harcerstwo majątku. 
Q inny sprzęt obozowo-biwakowy 
również, o to, co znajduje się 
w harcówkach, o drobiazgi zupeł- 
ne też np. o nożyczki, przy pomocy 
których zastęp „Wiewiórek” robił 
w ubiegłym tygodniu gazetkę 
ścienną i które Agnieszka przypad- 
kiem umazała klejem. To, że uma- 





zała, to żadne przestępstwo; w fer- 
worze pracy mogło się każdemu 
zdarzyć, ale jak nazwać to, że po 
skończonej zbiórce cisnęła je takie 
umazane na półkę i leżą tam do 
dzisiaj?! 

Z tą troską o posiadane dobra — 
różnie bywa, wiecie o tym najlepiej 
sami. Wtedy gdy złość Was ciska, 


„ że przypadł Wam na obozie prze- 


ciekający namiot, wtedy, gdy drze- 
wa na rozpałkę w obozowej kuchni 
narąbać nie można, bo siekiera tę- 
pa jak diabli, wtedy gdy wchodzi- 
cie do harcówki i aż Was odrzuca 
od drzwi, bo taki w niej bałagan, 
wtedy, gdy ktoś gwałtownie bę- 
dzie potrzebował tych nożyczek tak 
beztrosko porzuconych przez 
Agnieszkę. O, wtedy, to każdy jest 
mądry? Ba... złość, szczególnie słu- 
szna, mądrości przydaje. Napraw- 
dę, żadna blaga! Stara to wszak jak 
świat prawda, że znacznie łatwiej 
jest krytykować postępowanie in- 
nych niż samemu postępować tak, 
aby na krytykę innych nie zasłużyć. 
Tylko, że taka postawa do niczego 
nie prowadzi, to jest tzw. błędne 
koło. . 
Można tego błędnego koła unik- 
nąć. W bardzo prosty sposób — 
zaczynając mianowicie od... siebie. 
Np. tak: rozpoczyna się obóz i do- 
stajecie, zdarza się, nie najbardziej 
Iśniące garnki, kończy się obóz i... 
Są dwa wyjścia: oddać je w takim 








stanie jak dostaliście albo wypuco- 
wać do blasku. Zwolennicy spra- 
wiedliwości za wszelką cenę po- 
wiedzą, że sprawiedliwe jest tylko 
wyjście pierwsze, bo niby dlaczego 
mają się wysilać skoro ich po- 
przednicy postąpili tak j. 
li?! Człowiek o podej 
rskim wybierze wyjście drugie, bo 
będzie go serce bolało, że te garnki 
się tak niszczą. A niszczą, niszczą, 
to wcale nie tylko kwestia estetyki! 
Nie jest to „bieg na stopień”, więc 
nie zadam pytania, które wyjście 
jest lepsze? Choć nie mogę sobie 
odmówić podzielenia się refleksją, 
iż mam nadzieję (to nie znaczy, że 
pewność), że kolejni użytkownicy 
owych garnków też je oddadzą 
swym następcom w stanie wypu- 
cowanym. | obojętnie z jakich to 
uczynię pobudek — czy gospodar- 
skich, czy dlatego, że tak będą uwa- 
żali za sprawiedliwe — będzie to 
korzyść dla nas wszystkich. 






zasami się uważa, że oszczęd- 
Cx. że troska o posiadanie 

rzeczy, to przejaw ubóstwa. 
Sama słyszałam niedawno jak jed- 
na dziewczyna mówiła z pogardą 
do drugiej o ich koleżance, która 
odniosła buty do szewca: „Ona 
musi, bo jej nie stać na nowe!” 
Pomyłka! Nikogo nie stać na mar- 
notrawstwo, nawet najbogatsze- 
go, który..., gdyby był rozrzutny 
i niegospodarny, nigdy by nie był 
bogaty. Rozrzutnością i nonszalan- 
cją w traktowaniu zarówno rzeczy, 
jak i pieniędzy, zarówno prywat- 
nych jak i społecznych, nikt jeszcze 
się nigdy nie wzbogacił. A my prze- 
cież chcemy być coraz bogatsi. lin- 
dywidualnie — każda rodzina chce 
przecież coraz lepiej żyć — i zbioro- 
wo. Zbiorowo jako kraj nasz cały, 
aw tym konkretnym wypadku jako 
nasza organizacja. Bo przecież jeśli 
organizacja będzie bogatsza, to 
każdy zastęp, każdy pojedyńczy 
harcerz, będzie miał większe możli- 
wości. Wyjazdu na obóz, rozwija- 
nia swoich zainteresowań, przy- 
jemnego spędzania czasu. A boga- 
ctwo organizacji od nas zależy. Nie 
tylko, nie wyłącznie, ale w dużej 
bardzo mierze. Od tego jak będzie- 
my traktowali, jak będziemy dbali 
0 to, co już mamy, co każdy harcerz 
ma. 


harcerskim _gospodarowa- 
niu posiadanym przez Zwią- 
zek majątkiem, o podejmo- 
wanych przez drużyny i szczepy 
pracach zarobkowych służących 
m.in. i jego powiększaniu, o współ- 
gospodarowaniu szkołą i szkolny- 
mi warsztatami, o troskliwym trak- 
towaniu podręczników, o tym, co 
nazywa się nauką ekonomicznego 
myślenia obradowało 16 listopada 
br. w Warszawie IX Plenum Rady 
Naczelnej ZHP. 
EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. J. Łopuszyński 
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Druhny i Druhowie! 

Żyjemy .w świecie pełnym nieustannych przemian, świecie, który zmierza do 
dalszego rozwoju i postępu. Sprawne działanie potężnego potencjału wytwór- 
czego zależy jednak od siły, która go porusza — od energii. Dlatego tak wielkie 
znaczenie przywiązujemy do rozbudowy naszej bazy energetycznej. Bo energia 
— to ciepło, to transport, to pracujące maszyny i gorący obiad. Bo energia — to 
życie! 

Zrobiliśmy w Polsce dla rozbudowy naszej bazy energetycznej bardzo wiele, 
ale mimo szybkiego przyrostu potencjału energetycznego ciągle nam energii 
brakuje. Dla ludzi i dla przemysłu, który rozwinął się w ostatnich latach bardzo 
dynamicznie. Wzrosły również znacznie koszty energetycznych surowców, 
a co za tym idzie — energia jest coraz droższa. Potrzeba oszczędnego nią 
gospodarowania stała się więc potrzebą chwili! 

Druhny i Druhowie! 

Członkowie Związku Harcerstwa Polskiego zawsze uczestniczyli w głównym 
nurcie życia społeczno-gospodarczego naszego kraju. Również i teraz, kiedy 


Gdyby kaźdy zgasił jedną żarówkę... 


złożona sytuacja energetyczna wymaga od całego społeczeństwa nowego 
podejścia do spraw związanych z energią, aktywne działania w służbie tej 
sprawy uważamy za nasz harcerski obowiązek. Oznacza to, że wsżyscy bez 
wyjątku musimy nauczyć się oszczędnego i racjonalnego gospodarowania 
elektrycznością, ciepłem, wodą i paliwami, musimy się nauczyć reagować na 
wszelkie przypadki ich marnotrawstwa. 

Wiele z tych zadań od dawna już praktycznie realizujemy: oszczędność 
energii stanowi ważny element regulaminu Współzawodnictwa Pracy Warsz- 
tatów Szkolnych, polecamy ją uwadze młodych wynalazców z Biura Młodzie- 
żowych Patentów, funkcjonują z dużym powodzeniem harcerskie sprawności 
uczące rozumienia spraw gospodarowania zasobami materiałowymi i energe- 
tycznymi. Stoją jednak przed nami i zadania całkiem nowe. 

Druhny i Druhowie! 

- TYSZ potrzebę oszczędzania paliw i surowców opałowych! 

ni i dawajmy innym przykład racjonalnego korzystania 
z aa zalłinych prądem! 


— zwracajmy uwagę na niedbalstwo i marnotrawstwo w gospodarowaniu 
surowcami energetycznymi! 


— zabezpieczajmy urządzenia ogrzewcze, aby nie dopuścić do utraty ciepła 
przeprowadzajmy 


Gdyby każdy z ponad trzymilionowej rzeszy zuchów, harcerzy i instruktorów 
zgasił tylko jedną niepotrzebnie się palącą 100-watową żarówkę, zużycie mocy 
w kraju obniżyłoby się o ponad 330 MW, czyli zaoszczęlibyśmy energię 
uzyskiwaną z jednego bloku dużej elektrowni, takiej jak „Dolna Odra Il" czy 
znajdująca się w budowie elektrownia „Bełchatów”. Nasz, harcerski, udział 
w rozwiązywaniu problemu energetycznego może być bardzo wielki i dobrze 
służyć naszej Ojczyźnie, nam wszystkim! 

Kierując ten apel do wszystkich zuchów, harcerzy i instruktorów, do wszyst- 
kich drużyn, szczepów i instancji Związku, Rada Naczelna ZHP liczy na pełną 
gotowość i rzetelność całej naszej organizacji w podjęciu i realizacji tych 
ważnych zadań. 

RADA NACZELNA 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 


Warszawa, 16 listopada 1979 r. 





CO TO TAKIEGO? KABARET? A PO CO 








Dziewczyny najbardziej lubią parodiować telewizję 


21 lasyczny kabaret obywał się 
+ K» ogóle bez kobiet. Ale Ola Kiełb, 
Ewa Guderian, Żaneta Kujawa, 

Anka Magierska, Ela Borciuch i Krysia 


Szaniińska z II L. O. im. Wł. Broniew- 
skiego w Koszalinie nie przejmują się 
tym! Nazwały swój kabaret „Gżypek”, 
bo zaczęły od pasożytowania na cu- 
dzych tekstach, które po swojemu 
przerabiały i przedrzeźniały. Poznałem 
je na poprzednim harcerskim festiwa- 
lu w Kielcach, z którego w tym roku 
wywiozły Srebrną Jodłę. Kolejne, co- 
raz śmieszniejsze programy — „Gienio 
lóbi Franię”, „Abra makabra” i „Pod 
włos” — przyniosły im też Srebrną 
i Złotą Lirę na Konfrontacjach Artysty- 
cznych młodzieży ich województwa 
w Połczynie. 

Podobno rozwój telewizji na całym 
świecie zabija kontakty towarzyskie 
i twórczość amatorską. Nasza TV nie 
jest jednak widocznie tak dobra, skoro 
ostatnio mnożą się u nas jak po desz- 
czu podobne „Gżypki”. Znudzeni tele- 
widzowie sami starają się jakoś zaba- 
wić! Świadczy o tym rozmowa, którą 
w Waszym imieniu przeprowadziłem 
z sympatycznymi dziewczętami. No, 
„przeprowadziłem” to może przesa- 
da, to one mówiły jedna przez drugą! 


W szkole i klasie 


Doszłyśmy do wniosku, iż jest to 
wielkie szczęście, wygrany los, że 
w ogóle się poznałyśmy. Ito wszystkie 
w jednej klasie Ic! Początkowo byłyś- 
my dla siebie tylko obcymi twarzami 
i nazwiskami wywoływanymi przez 
nauczycieli. Ale nieufność wkrótce mi- 
nęła, gdy okazało się, że mamy podob- 
ne zainteresowania, czy raczćj stosu- 
nek do życia. W podstawówkach każ- 
da z nas jakoś działała, występowała, 
jeździła na obozy. Oli zastęp zwyciężał 
w szczepowych festiwalach śpiewają- 
cych zastępów, Żaneta była solistką 
w chórze. Recytowałyśmy na akade- 
miach... 

— Byłyśmy tymi, którym każe się 
nauczyć wierszyka i przyjść na próbę. 
Traktowałyśmy to raczej jako zło ko- 
nieczne. Bo akademie są drętwe! 

— Nie zawsze! Nasza ósma klasa 
miała np. przygotować apel zawodo- 
znawczy. Przeprowadziliśmy go na 
wesoło, przedstawiając różne zawody 


z 


Ola potrafi robić najśmieszniejsze miny 


humorystycznie. Szkoda, że nie wi- 
działyście, jak wywaliły na nas oczy 
inne klasy, które tylko odklepały 
swoje! 

— Masz, Ewa, rację! W tych naszych 
występach było icoś jeszcze! To dzięki 
nim miałyśmy od razu o czym ze sobą 
rozmawiać, co wspominać, co 
śpiewać. 

— Po prostu pasowałyśmy do sie- 
bie, Żaneta! 

— No i wkrótce na tych naszych do- 
mowych „babskich wieczorkach”* do- 
szłyśmy do wniosku, że trzeba by coś 
zrobić w szkole. Zabawić się jakoś... 

— Dość długo była to mglista 
wizja... 

— Ale okazję jej ukonkretnienia 





przyniósł chrzest pierwszych. klas 
urządzany 1 kwietnia. 

— Chciałyśmy wkupić się w łaski 
starszych kolegów, żeby nas w szkole 
lubiono i żeby o naszej klasie się mó- 
wiło. I żadna się tak nie zaprezento- 
wała! 2 

— A potej pierwszej premierze przy- 
szedł do nas pan dyrektor i zapropo- 
nował wyjazd na połczyńskie konfron- 
tacje. Byłyśmy oburzone! Nie chcia- 
łyśmy gdzieś jeszcze pokazywać tego, 
co zrobiłyśmy same prywatnie w do- 
mu. A tu szkoła chce się nami chwalić! 
Bez zapału, ale pojechałyśmy. Bałyś- 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 








CIĄG DALSZY ZE STR. 1 





l w nr 117 „Ś.M.” napisałem tak: „Zróbmy ekspe- 
ryment. Niech sędzią w tej sprawie będzie sama 
„Macierzanka”. Stała się powodem całego zamie- 


| po pewnym czasie otrzymałem pewien list, z któ- 
rego cytuję obszerne fragmenty: 

„Kochani! (List ten kieruję do wszystkich czytelni- 
ków Zielonego Purchla) 

Z prawdziwym zaskoczeniem dowiedziałam się, 
że jestem plagiatorką! No cóż, być może nie uwierzy- 
cie mi na słowo, ale tak nie jest. To po pierwsze, apo 
drugie bardzo dziękuję Zielonemu Purchlowi za tak 
neutralną pozycję wobec mnie i zostawienie mi tzw. 
wolnej ręki. 

Gdy wydrukowano moją (dla mnie tak!) grę, czu- 
łam że serce podchodzi mi z radości do gardła. Dziś 
również macierzankowe serduszko odbyło tak długą 
podróż, ale z innych przyczyn. Zaskoczenia i żalu. 

Zielony P. mianował mnie sędzią samej siebie, 
muszę więc podjąć tę sprawę... ę 

W jednym z wakacyjnych numerów— nie pamię- 
tam już kiedy i kto — ogłosił ktoś kilka propozycji 
zabaw: na najdłuższy sznur poziomek, najszybsze 
policzenie płatków stokrotki itp. Oświadczam, że 
znam te zabawy od dzieciństwa. I co z tego? Czy 
trudno samemu coś takiego wymyśleć? Przecież to 
proste, chociaż naprawdę fajne... 

Znane są w historii przypadki, gdy autorami jed- 
nego prawa są dwaj obcy sobie ludzie. Np. James 
Prescott Joule i Heinrich Friedrich Lenz — niezależnie 
od siebie sformułowali prawo zwane dziś prawem 
Jouła-Lenza. A Popow i Marconi? Czy „odgapili” od 
siebie wynalazek radia? 

A więc nawet wynalazek można wynaleźć dwa 
razy, a nie tylko zwykłą grę... Chciałabym też aby Ci, 
którzy to czytają wiedzieli, że wiele razy czytałam 
o sprawach plagiatowych — nawet w „Ś.M."—izdaję 
sobie sprawę z konsekwencji jakie się za to ponosi. 

Niech teraz fragment zdania z listu czytelnika 
stawiającego mi zarzuty dokończy nasz niezrówna- 
ny Zielony Purchel: „... no więc, (...)...” 

Do roboty „Zielony! 

„Macierzanka” 


No więc... 

No, więc w porządku jest; przekonałaś mnie w 50 
proc. Te pozostałe 50 proc. zawdzięczasz Twoim 
koleżankom, które napisały do mnie, że „Pomysł na 
tę grę zrodził się na naszych oczach i został przez nas 


LISTY DO KLUBU 
ZIELONEGO __PURCHLA 


TRIUMFALNY 
POWRÓT 

NA KARTY 
HISTORII 


wypróbowany. Szkoda tylko, że Macierzanka nie 
przedstawiła w kąciku Ziel.P. początkowych przepi- 
sów, które byty trochę inne i potem zostały zmoder- 
nizowane. Zarzuty postawione Macierzance są więc 
nieprawdziwe”. 

I tu następuje SIEDEM własnoręcznych podpisów 
Józefy, Marzeny, Wiesławy, Bogusławy, Haliny, 
i Agaty — koleżanek „Macierzanki”. 

Uff! Ciężka to była sprawa i zagmatwana, ale zato 
wyjaśnienie jej sprawiło mi sporo satysfakcji. Nie 
tylko dlatego, że znów zajmuję 
miejsce w historii światowych gier 
i zabaw, ale jeszcze z kilku innych, 
prawdę mówiąc ważniejszych po- 
wodów. Jakie one są — domyślcie | Lbt | 
się sami... 

Tym optymistycznym akcentem 
kończąc, żegnam Was i do nastę- 
pnego spotkania. 


Biriody 
Lui (ATA 


PS. Z ostatniej chwili. Niezrównana „Macierzanka” przy- 
słała mi kolejny projekt nowej zabawy. Już wkrótce przed- 
stawię ją na łamach „Ś.M.” 


ZIELONY P. 


sali gimnastycznej 
N a rozgardiasz nie do 

opisania. Naj- 
młodsi chłopcy zwisają z drabi- 
nek, wydobywając z płuc prze- 
dziwne dźwięki. Nieco. starsi 
ślizgają się po wypolerowa- 
nym parkiecie — pewnie, żeby 
mocniej błyszczał. Dziewczęta 
zbite w gromadkę, chichoczą 


„„ROŚNIEMY 
DLA ŚPIEWU..." 





niemożliwie. 

Co chwila, raczej intuicyjnie, 
robię unik, żeby nie oberwać 
kapciem czy czymś równie nie- 
spodziewanym w głowę. 

Za pięć minut zaczyna się 
próba chóru. 


„Droga Redakcjo! Nie wie- 
my zupełnie co robić. W naszej 
szkole prawie wszyscy muszą 
należeć do chóru. Jest to nie- 
sprawiedliwe. Wielu z nas ma 
inne zajęcia pozalekcyjne, jak 
naukę języka czy trening. Ża- 
dne nie są usprawiedliwie- 
niem. Musimy śpiewać i już. 
Nawet ci, którzy nie mają za 
grosz głosu! Dlaczego, przecież 
należenie do chóru nie jest 
obowiązkowe.” 


Starsza nauczycielka trzyma 
w ręku pałeczkę. 

- La, la, la, la! — powtarza 
śpiewnie. 

Członkowie chóru na próżno 
usiłują bezbłędnie odtworzyć 
owe „la”. 

— Czy wy nie możecie uwa- 
żać! Przecież podaję ton wyraź- 
nie „la, la, la, la”. Proszę, wszy- 
scy razem! 


No więc wszyscy razem. Co 
za okropność! 


Nauczycielka zaczyna tracić 
cierpliwość. Coraz szybciej i ba- 
rdziej nerwowo podaje ton „la, 
la, la, la”. Niestety, nie spotyka 
się to z żadnym zrozumieniem. 


„Dla większości z nas to stra- 
ta czasu. Przecież wiadomo, że 
jeśli się człowieka do czegoś 
zmusza, to idzie to jak z kamie- 
nia. Dlatego wszyscy obijają się 


na chórze jak tylko mogą. Aby 


tylko minęła godzina.” 


Nauczycielka ma wypieki. 
Opanowanie przeszło czter- 
dziestoosobowej grupy wyma- 
ga nie lada jakich umiejętności. 
A jeszcze żeby zmusić taką gru- 
pę do śpiewania. 

- Ostatnio uczyliśmy się 
piosenki „Rośniemy dla śpie- 
wu”. Kto pamięta pierwszą 
zwrotkę? O, dziwo, wszyscy pa- 
miętają. 

Proszę, zaczynamy! 

Zaczyna pięć osób. No więc 
jeszcze raz. | jeszcze. W końcu 
jakoś przebrnęli przez pierwszą 


zwrotkę. 


„Ja naprawdę nie lubię śpie- 
wać. Pewnie dlatego, że niemi- 
łosiernie fałszuję. Kietly -pani 
nagle przerywa _ piosenkę, 
wiem, że znowu mi się dosta- 


nie. Kilka razy prosiłam o zwol- 
nienie, ale nie przeszło.” 


Nauczycielka gniewnie, 
szybkim ruchem ręki przerywa 
śpiewanie. Powoli, zaczynając 
od górnych rzędów wodzi 
wzrokiem po twarzach. O co 
chodzi? 

— Bieżańska, czy ci czegoś 
nie mówiłam? Miałaś tylko stać 
i ruszać ustami, a nie śpiewać. 

Reszta pokłada się ze 
śmiechu. 

Do końca zajęć jeszcze dzie- 
sięć minut. 

„Pani redaktor wie, że w każ- 
dej szkole musi byćchór. Czy to 
na akademie czy inne uroczys- 
tości. Teraz to jest taka mło- 
dzież, że w ogóle nie chce Śpie- 
wać. A poza tym leniwa. Jak 
tylko trzeba przyjść do szkoły 
po lekcjach, to zaraz robi się 
z tego wielki problem. Po pros- 
tu im się nie chce. Widziała pa- 
ni, jak oni się zachowują. Do 
tego trafiła pani na najgorszy 

5" 

— Proszę, nakoniec może wy 
podacie jakąś propozycję za- 
śpiewania piosenki? 

— „Córkę grabarza”! 

— Tylko bezwygłupów! —ng- 

3 ch 


uczycielka nie chce przystać na 
propozycję młodzieży — widzę, 
że muszę zadecydować sama. 
Śpiewamy „Było miasto co ni- 


czego się nie bało” Trzy, 
cztery... 
„Nie, przynależność do chó- 


ru nie jest obowiązkowa, ale 
czy pani zna metodę, żeby ich 
zaciągnąć do pracy poza lekcja- 
mi? Dlategó trzeba straszyć 
dwójkami z przedmiotu. Tak 
naprawdę, to te dwóje nie liczy- 
łyby się, ale to. jeszcze jedyna 
na nich metoda. Na takie kółko 
modelarskie to chłopcy gania- 
ją, aż im głowy odskakują, a do 
chóru to nie ma chętnych. A po- 
tem przychodzi do mnie dyrek- 
tor i mówi, „koleżanko, a jak 
z działalnością pozalekcyjną? 
1 co ja mu wtedy odpowiem?! 
Nic”. 

Ledwie przebrzmiały ostat- 
nie dźwięki piosenki o Warsza- 
wie, salę jakby wymiotło. Krzyk 
i gwar przeniósł się do szkolnej 
szatni. „Czemu ty dręczysz 
mnie, córko grabarza!”' — rozle- 
gało się donośnie. Kolejny chór 
minął. Za tydzień znowu spot- 
kają się, żeby pośpiewać. 

ANNA CHEŃSKA 
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my się, że zostaniemy teraz szkolnym 
zespołem, że dadzą nam opiekuna, 
zaczną nami dyrygować. Pragnęłyś- 
my mówić we własnym imieniu, ba- 
wić się same, a dopiero potem in- 
nych... 

— A przecież nie zapomnimy nigdy 
tamtego pierwszego występu.na pra- 
wdziwej scenie! Przepełniająca salę 
kinową widownia wspaniale odbiera- 
ła nasze wygłupy, dosłownie każdy 


gest, minę, słowo. Zaskoczenie było 
tym większe, że wytypowano nas na 
kielecki festiwal, o którym nie miałyś- 
my wtedy nawet pojęcia! Ale już za- 
częło się nam to podobać, „poczułyś- 
my bluesa”. Na obozie przygotowaw- 
czym Chorągwi ZHP powstał w mę- 
kach nasz drugi program... 

— A opiekuna nie mamy do dzisiaj. 
Raz polecono nam przygotowanie 
akademii z okazji rocznicy Wielkiej Re- 
wolucji. Zrobiłyśmy to z przejęciem, 
całkiem poważnie — ale koledzy nie 





słuchali tego, co mówimy, tylko się 
śmiali. Przyzwyczaili się, że jesteśmy 
kabaretem. | przestano nam poważne 
rzeczy proponować. Dziś występuje- 
my więc tylko z własnym programem 
w tzw. częściach rozrywkowych. 

- Spotykamy się codziennie i roz- 
mawiamy w szkole. Ale próby urzą- 
dzamy po domach. Nie zwalniamy się 
też na nie z lekcji. Nie chcemy, by 
mówiono o nas, „o, wielkie kabarecia- 
ry!”; zależy nam na opinii klasy. Wy 
stępów nie traktujemy jako obowią- 
zek, lecz jako przyjemność. | może 
dlatego koledzy chętnie na nie przy- 
chodzą, robią nam klakę, kibicują, 
a gdy trzeba pomóc choćby w przygo- 
towaniu sali, to pomagają... 


Jak kabarecik 
został kabaretem 


- Dlaczego właśnie kabaret? Na 
początku nie wiedziałyśmy nawet jak 
to nazwać. Był to wygłup. Potem upie- 
rałyśmy się przy określeniu „kabare- 
cik”, poprawiałyśmy wszystkich mó- 
wiących o nas „kabaret”. Nie tworzy- 
łyśmy pierwszych „numerów”, aby 
coś skrytykować, czy zmuszać widza 
do refleksji. Po prostu rozśmieszałyś- 
my siebie nawzajem odkrywając przy 
tym swoje zdolności. 

— Ja nawet byłam zdumiona sobą 
Jeszcze w 8 klasie byłam poważną 
dziewczyną, do głowy by mi nie przy- 
szło, że będę grać w kabarecie! No 
i tak. 

— To ty już, Żaneta, nie jesteś po- 
ważna?! 

— W rozśmieszaniu wiodła zawsze 
prym Ola, wystarczy jej grymas, by 
cała sala wyła! 

— ..i tak od pomysłu do pomysłu 
powstawały te nasze programy. Nie 
zapomnę, jak na obozie przebierałyś- 
my się we wszystkie ciuchy, które nam 
wpadły w ręce, a Ewa wypychała so- 
bie garb, bo miał to być program ma- 
kabryczny. 

- Nie oglądałyśmy wcześniej ża- 
dnego kabaretu, tylko ten, co tak leci 
i leci w telewizji. Podobne do nas ze- 
społy poznałyśmy dopiero w Kielcach 
Kontakt z nimi dał nam chyba więcej, 


niż sama praca w ramach warsztatów 
artystycznych. 

- Ale najbardziej to do naszego 
tzw. rozwoju artystycznego przyczyni- 
ły się kontakty z publicznością! Odrzu- 
całyśmy po prostu wszystko to, co jej 
nie śmieszyło w naszych występach. 
Gdy okazywało się, że zrozumiałe jest 
dla niej już samo spojrzenie, bezlitoś- 
nie wywalałyśmy uzupełniające je sło- 
wa i gesty, żeby nie przedobrzyć, nie 
zanudzić. 

— Właściwie każdy nasz występ jest 
nieco inny. Ten duży margines impro- 
wizacji możliwy jest dlatego, że nasze 
programy składają się z osobnych, 
luźno tylko powiązanych tematem 


piosenek i scenek. Możemy więc 
w każdej chwili zmienić choćby 
nastrój. 


— Niektórzy to improwizowanie 
nam wytykają, uważają je za dowód 
braku artystycznej doskonałości i do- 
pracowania. Lecz nie rezygnujemy 
z niego. Pozwala nam to samym się 
bawić, zmusza do twórczego myśle- 
nia, uczy zgrania w zespole. 

— Ta wasza żywiołowość połączona 
z oszczędnością gestów i słów, z ich 
skrótowością i wieloznacznością po- 
doba mi się bardzo. ( Tak, czytelniku, to 
mówię ja — autor tego artykułu. Nie 
myśl jednak, że udało mi się wtrącić 
do tej rozmowy. Dopisałem to już 
w Warszawie.) Opowiadacie nimi nie 
tylko akcję, ale i postacie, a nawet 
dekoracje i rekwizyty. „Opowiadacie” 
— a nie gracie ich, nie wcielacie się 
w nie. Jeżeli — to na moment. W paro- 
dii telewizyjnej „Kobry”* Ewa jest jed- 
nocześnie skrzypiącym bujanym fote- 
lem i siedzącą na nim babcią. Wszyst- 
kie tworzycie razem telewizor z ante- 
ną, spikerką i włączający odbiornik wi- 
dzem, aby za chwilę wić się i syczeć jak 
prawdziwa kobra, wyć jak wiatr i psy 
owej ponurej nocy i padać jak deszcz. 
Parodiujecie często telewizję, a prze- 
cież to z niej pochodzi ta technika 
krótkich, zmieniających się wciąż ujęć, 
zbliżeń — bo takim zbliżeniem jest wy: 
trzeszczanie oczu przez Olę — bandytę. 
Wasza wyrazistość i precyzja zdumie- 
wa. Na tak dojrzałą formę nie stać 
wielu zawodowców! Dlatego tak cie- 
kawi mnie, jak do niej doszłyście. Mo- 


że właśnie dzięki temu, że nikogo nie 
naśladowałyście i nie przyjmowałyś- 
cie niczego z góry, że nie udajecie jak 
wielu amatorów, tworzenia, lecz szu- 
kacie tego, co najbliższe waszym oso- 
bistym upodobaniom i zdolnościom? 

— Ale pan zasolił! A my ciągle się 
zmieniamy. To co odpowiadało nam 
rok temu, dzisiaj nam już nie wystar- 
cza. Nie chcemy, by wepchnięto nas 
do jakiejś szufladki. Nie jesteśmy 
choćby już takie beztroskie. Coraz wię- 
cej jest w naszych programach liryki, 
a ten najnowszy będzie zupełnie inny 
niż poprzednie. Jego naczelny temat 
to średniactwo. W szkole także. Kiedyś 
nie chciałyśmy mówić o szkole. Teraz 
poczułyśmy się „trybunami ludu” — 
głosem swoich kolegów. Bo jeśli my 
© pewnych rzeczach nie powiemy, to 
kto? Sukcesy zobowiązują! Nie szuka- 
my już więc tego, z czego można się 
tylko pośmiać. Tematy narzucają się 
nam same, musimy znaleźć jedynie 
wyraz dla tego, co nas drażni, a często 
i bardzo boli. 


Naucz się śmiać! 


- Ludzi drażni to, co na wierzchu, 
co jest najbardziej widoczne. A my 
zaczynamy już szukać powodów, za- 
stanawiać się nad przyczynami. Bo jak 
się tę rzeczywistość „odegnie” i zoba- 
czy co jest pod spodem... 

- Kto wie, Ewa, czy człowiekowi nie 
jest gorzej, gdy to widzi. „Naucz się 
śmiać” śpiewamy. Ale to nie takie 
łatwe! Łatwiej jest nic nie widzieć i nie 
rozumieć. Trudniej zachować wrażli- 
wość. Wiecie, czasem to mi żal tej 
naszej utraconej naiwności. 

— Ale nie można się przecież podda- 
wać! To właśnie kabaretowa umiejęt- 
ność odreagowywania wszystkiego 
śmiechem, broni nas przed chandrą, 
przed zniechęceniem. To jest jakiś 
sposób na życie, bo nie myśleć w ogó- 
le też się nie dal 

— Mówicie „śmiać się”. A przecież 
to z nas się zwykle śmieją. Zastana- 
wiam się czasem, czy dziewczynie wy- 
pada tak się wygłupiać. Nasze kole- 
żanki starają się robić korzystne wra- 
żenie, dbają o swój wygląd, chcą być 
interesujące i pociągające. A my? Sa- 


me robimy z siebie wariatki! Boję się, 
czy chłopak widząc jaka potrafię być 
brzydka na scenie, jaką mogę być kro- 
wą, nie rzuci mnie dła innej, zawsze 
eleganckiej i modnej disco-panienki 

- Ale że >0ś naprawdę powie- 
dzieć, trzeba „iść na całość”! Mieć 
odwagę zeszpecenia się, choć właśnie 
nam, dziewczynom, nie przychodzi to 
łatwo. 

— Tak, mnie osobiście chęć powie: 
dzenia czegoś do końca pozwała po- 
konać wstyd i strach przed etykietką 
wariatki, którą mogą mi przykleić zna- 
jomi. | powiem wam, że im więcej 
muszę w sobie zwalczyć tej babskiej 
próżności, tym bardziej czuję, że two. 
rzę, że robię coś dla idei, że jestem 
czemuś potrzebna... 

- Aja tam zapominam po prostu na 
scenie o sobie prywatnej! Jestem 
tym, kogo gram.. 

- No, a jakie macie plany, dziew- 
czyny? (Tu udało mi się wtrącić rzeczy- 
wiście.) Co dalej? 

— Nie wiemy, jak daleko to wszyst: 
ko zajdzie i jak daleko możemy pa- 
trzeć. Dopiero się nad tym zastanawia- 
my. Nie tylko z racji tych naszych wy- 
stępów. Dyskutujemy ciągle o wszyst- 
kim. O szczęściu, o życiu, o przyszłym 
zawodzie. W każdym razie żadna z nas 
nie wybiera się, wbrew mniemaniom 
kolegów, do szkoły teatralnej. Mamy 
dużo innych zainteresowań. Sytuacja 
nas do tego zmusza, niedługo opuści 

































my liceum. neta np. chce włączyć 
się w nauczanie początkowe, czyli wy- 
chowywać małe dzieci... Nie o wszyst- 
kim zresztą muszą wiedzieć pańscy 


czytelnicy. Wystarczy, że uwierzą 
nam, iż warto coś robić! Tu mamy do 
nich nawet taki apel, niekoniecznie 
zawodoznawczy; „Uśmiechajcie się 
częściej i nie żyjcie od dyskoteki do 
dyskoteki, od ciucha do ciucha!” 

- No i korzystając z okazji chciały. 
1 pozdrowić nasze ma 
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musie i ta »w, a także rodzeństwo, 
które jest zwykle naszymi pierwszymi 
widzami, choć nie entuzjastami. 





Próbował rozmawiać 
JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Sfotograjował Marek Szymański 





SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ Ww OHP 
Uwaga - kandydaci do OHP 






= No to co, gdz 
restauracji bawarski: 





statni dzień pobytu 
OOGrerniarzy z. Młodzieżowej 
Agencji Wydawniczej w Ham: 
burgu, ostatnia pożegnalna kolacja 
e pojedziemy? Do 
może do ja 
pońskiej? - pyta nasz opiekun z Ju- 


polskich 


JADŁEM 






wa, mięs y, wprawnie przekłada 
potrawy na coraz bardziej gorącą płytę. 
Zaczyna od warzyw. Kroi, podłewa 
jakimś sosem, zgarnia w jedno miejsce, 
to znów rozrzuca po całej płycie. Do- 
daje masła — rzucając je z odległości 


dwóch metrów na sam środek płyty 


Komenda 9-6 OHP FSZMP w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Złota Karczma 1 ogłasza przyję- 
cia do 2-letniego stacjonarnego hufca dla 
chłopców, którzy do tej pory nie podjęli nauki. 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

— wiek od 16 do 22 lat 
- wykształcenie od 5 do 8 klas 
Junacy uczą się na miejscu w zasadniczej szko- 
le zawodowej lub podstawowym studium za- 
wodowym. 
Zasadnicza szkoła zawodowa uczy następują- 
cych zawodów: 
= monter wewnętrznych instalacji budowla- 
nych — dla młodocianych 
- betoniarz-zbrojarz - dla pełnoletnich 
i młodocianych 

— monter zewnętrznych sieci komunalnych 

— dla pełnoletnich 
- murarz-tynkarz - dla młodocianych 
— stolarz — dla pełnołetnich 
= mechanik pojazdów samochodowych 

— dla pełnoletnich 


Podstawowe studium zawodowe uczy 
zawodów: 
— cieśla — dla młodocianych 


- betoniarz-zbrojarz - dla pełnoletnich 
i młodocianych 

- monter zewnętrznych sieci komunalnych 
- dla pełnoletnich 
— murarz-tynkarz — dla młodocianych 
- monter nawierzchni drogowych (przyucze- 
nie do zawodu - dla pełnoletnich i młodocia- 


nych 
— blacharz-dekarz — dla pełnoletnich 
- malarz — dla młodocianych 


Istnieje możliwość zdobycia dodatkowych 
zawodów; montera średniego i lekkiego 
sprzętu budowlanego i kierowcy samochodo- 
wego. 

Wynagrodzenie według obowiązujących 
stawek w budownictwie. Hufiec dysponuje 
bardzo dobrymi warunkami socjalno-bytowy- 
mi: na miejscu znajduje się stołówka ii interna- 
ty, w których junacy otrzymują bezpłatne za- 
kwaterowanie w pokojach 2-osobowych 
z wszelkimi wygodami. Posiłki — cztery razy 
dziennie. Junacy w wieku od 17 do 22 lat 
odbywają szkolenie obronne w oddziałach 
samoobrony OHP. W ramach Funduszu Akcji 


Socjalnej Młodzieży - junacy mogą korzystać 
z wszystkich form rozrywek kulturalnych: ki- 
na, teatru, wycieczek krajowych i zagranicz- 
nych oraz uczestniczyć w sekcjach kulturalno- 
oświatowych i sportowo-turystycznych dzia- 
łających na terenie internatu. |unacy wyróż- 
niający się w pracy i nauce otrzymują atrakcyj- 
ne nagrody. 

Po ukończeniu hufca absolwenci mają zapew- 

nione kwatery i pracę oraz możliwość konty- 

nuowania nauki w średnim studium zawodo- 
wym lub technikum. Po odbyciu stażu 

w przedsiębiorstwie, absolwenci hufca mają 

szansę wyjazdu do pracy na budowach poza 

granicami kraju. 
Hufiec w swojej 6-letniej działalności zdo- 
był szereg sukcesów i wyróżnień. 

Troską naszą jest, aby junak w naszym hufcu 

czuł się dobrze i zdobywał potrzebną mu 

wiedzę! 

WYMAGANE DOKUMENTY: 

1. Oryginał świadectwa ukończenia ostatniej 
klasy szkoły podstawowej. 

2. Dowód osobisty lub metryka urodzenia 
z poświadczeniem stałego miejsca zamie- 

a. 

eczka wojskowa (jeśli posiadasz). 

4. Jeśli nie masz 18 lat — zgoda rodziców na 
pobyt w hufcu (potwierdzona przez urząd 
miejski-gminny). 

5. Sześć fotografii. 

Podanie należy składać na adres: 

KOMENDA 9-6 OCHOTNICZEGO HUFCA 

PRACY FSZMP 

80-307 GDAŃSK-WRZESZCZ, 

UL. ZŁOTA KARCZMA 1. 

Dojazd autobusami: z Gdańska 131, 162 z Gda- 

ńska-Wrzeszcza 131, 157, 110 i 162. 

NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, CZEKAMY 

NA CIEBIE! 

Uwaga: Jeśli nie możesz zdecydować się na 
proponowane przez nas zawody 
lub nie spełniasz warunków przyję- 
cia do naszego hufca — zgłoś się 
w Wojewódzkiej Komendzie OHP 
FSZMP Gdańsk, ul. Dolna 4, telefon 
31-19-82. 
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gend Presse Clubu, Dietrich Severin. 
— Może jednak do japońskiej — su- 
geruję nieśmiało. Nigdy nie byłem 
w Japonii i chętnie obejrzałbym, jak 
też wygląda taka restauracja. Nawet 
jeśli nie jest to Tokio, czy Sapporo, 
a jedynie Hamburg. Z bawarską kuch- 
nią miałem przez ostatnie dni aż za 
dużo kontaktu. Prawdę mówiąc, prze- 
jadły mi się już te tłuste dania z frytka- 
mi, te wątrobiane pulpety w rosole. 
Kilkanaście minut jazdy samocho- 
dem z hotelu położonego niedaleko 
dworca i jesteśmy w zupełnie innym 
Hamburgu. Spokojnie tu i przytulnie. 
Niewielkie, kolorowo pomalowane do- 
mki, małe, kręte uliczki, po których 
z reguły nie wolno jeździć samochoda- 
mi. To tzw. Póseldorf Center, w któ- 
rym pódobno mieszkają przeważnie 
studenci i dziennikarze telewizyjni. 
Niedaleko stąd mieści się stadion sław- 





Kelnerka i kucharz w oryginalnych stro- 


jach zapraszają do wnętrza 





WPROST Z PIEGA 


nego piłkarskiego klubu HSV 
Hamburg. 

Przy wieściu do japońskiej restaura- 
cji pn. „„Daitokai”” witają nas kelnerka 
1 kucharz w oryginalnych strojach. Nie 
należę do wielkoludów, jednak prze- 
chodząc przez drzwi dosyć mocno mu- 
siałem pochylić głowę. Zawieszone 
u góry ażurowe przepierzenia wymu- 
szały ukłon. Ale za każdymi drzwiami 
stał uśmiechnięty Japończyk i witał nas 
głębokim ukłonem. 

Siadamy wreszcie przy prostokąt- 
nym stole - nie stole, przy którym 
siedzi się tylko z trzech stron, W środ- 
ku tego niby stołu — duża, elektrycznie 
podgrzewana, metalowa płyta. Czyż- 
byśmy mieli jeść na piecu? Po kilku 
sekundach zjawia się kelnerka, cała 
w ukłonach, ubrana w kimono. Die- 





trich zamawia: zupę sojową, warzywa, 
potrawę mięsną pn. „„samurai” oraz 
danie z ryby o obiecującej nazwie 
„szczęście z morza”. Do tego oczywiś- 
cie, jak każe obyczaj, japońskie wino 
ryżowe — sake. 

Zanim jednak będziemy jeść, przy- 
noszą nam białe, frotowe, wilgotne 
i pachnące serwetki. Co z tym zrobić? 
Patrzę na Dietricha. Aha, serwetkami 
tymi wytrzeć należy twarz i ręce. Po- 
tem zawiązują nam u szyi zgrabne białe 
fartuchy i... można zaczynać. 








wój występ — bo inaczej tego na- 
zwać nie można — rozpoczyna ku- 
charz ubrany w długi kitel z czer- 
wonym pasem i w czerwoną kucharską 
czapkę. U pasa, w specjalnej pochwie 
ma zawieszony nóż. Z olbrzymiego 
talerza, na którym leżą surowe warzy- 


Swój występ rozpoczyna japoński kucharz, a my czekamy w napięciu 





1 wreszcie przekłada na nasze talerze. 
Zamontowany u sufitu wyciąg bezsze- 
lestnie pochłania niepotrzebne zapa- 
chy. Można jeść. Trzeba ująć pałeczki 
w jedną dłoń, uchwycić kawałek ja- 
rzynki, zamoczyć w. jednej. z trzech 
płynnych przypraw stojących przed 
każdym talerzem i... smacznego! Ita- 
dakimasu 

To samo powtarza się z rybami, 
a potem z mięsem. 

Podziwiając zręczność kucharza, 
a słuchamy jego opowiadania o japoń- 
skiej kuchni. 

= „Daitokai” łączy w sobie japoń- 
ską kuchnię z japońskim obyczajem. 
Każdą potrawę przyrządza się oddziel- 
nie, aby można było wyczuć jej 
ficzny smak. 
wa, oddzielnie ryby, oddzielnie mięso. 
Ważne jest to, aby czas przyrządzania 
każdej potrawy był jak najkrótszy, bo- 
wiem wtedy utrzymuje się w pożywie- 
niu aromat, witaminy i sole mineralne. 
Stosuje się tylko naturalne przyprawy, 
jak np. suszone grzyby i makrele. Mają 
one jedynie dodawać, nie mogą zmie- 
niać smaku potrawy. Kto je japońskie 
potrawy, nie musi dbać o kalorie — 
kończy swój wywód tym reklamowym 
hasłem kucharz — artysta. 

— Ile lat trzeba, aby dojść do takiej 
wprawy? 

— Niewiele, wystarczy siedem lat 
nauki - odpowiada i z uśmiechem, 
mrużąc i tak już przymknięte oko. 















nas do specjalnej salki, gdzie 
częstują japońską zieloną herba- 
tą, a na stoliku zjawia się sporej wiel- 
kości drewniana ozdobna skrzynka 
z rachunkiem i olbrzymim listem dzię- 
kującym za przyjście i zapraszającym 
powtórnie do „„Daitokai”. Zerkam 
dyskretnie na rachunek. Zabawa się 
skończyła. Dietrich Severin zapłacił, 
w przeliczeniu po trzydzieści dolarów 
za każdego z nas. Do widzenia! 
MARIAN TWARÓG 


P: kolacji kelnerka odprowadza 





Jak mam to zrobić? 


W tym roku zaczęło mi zależeć 
na chłopcu, z którym od czterech 
lat chodzę do jednej kłasy. Wyda- 
wało mi się, że nie jestem mu obo- 
jętna. Myliłam się jednak. Wiem, że 
spotyka się z inną. Wiadomość ta 
bardzo mną wstrząsnęła, ale cóż 
mogłam zrobić. Teraz chłopak ten 
zaczyna mnie adorować, choć spo- 
tyka się z tamtą dziewczyną. Znam 
ją, lubię i nie chcę zrobić jej przy- 
krości odpowiadając na jego za- 
czepki. Jestem dla niego bardzo 
opryskliwa, choć zależy mi na nim. 
Czy dobrze robię? Czy można żyć 
w zgodzie z obydwojgiem? Bardzo 
tego pragnę. 

„Marta” 


Chłopcom 
pod rozwagę 


Mam 14 lat i mieszkam w Biały- 
mstoku. W naszej klasie jest 24 
chłopców i 10'dziewcząt. Wszyscy 
mówią, że jestem bardzo ładna, ale 
to właśnie jest przyczyną mego 
smutku. Chłopcy zalecają się do 
mnie w niemądry sposób: popy- 
chają się wzajemnie na mnie, ś 





skają mnie boleśnie za ręce, zabie- ” 


rają i chowają moje książki. Spra- 
wiają mi tym wiele przykrości 
i mam ich dość. Bardzo chciała- 
bym, aby zastanowili się nad swo- 
im postępowaniem. 

Anka K. 


Judo albo samotność 


Przeprowadziłem się na nowe „ 


osiedle. Nie znałem tu nikogo, 
więc postanowiłem poszukać przy- 
jaciół. Ale moje propożycje zawar- 
cia przyjaźni spotykały się z odmo- 
wą. Z nudów zacząłem trenować 
judo. | zaraz potem okazało się, że 
wszyscy chcą się ze mną zaprzyjaź- 
nić. Kiedy z powodu kontuzji rodzi- 
ce zabronili mi uczęszczaż na tre- 
ningi — znów zostałem sam. Zrozu- 
miałem wtedy na czym polega fał- 
szywa przyjażń: każdy chce przy- 
jaźnić się z kimś wybitnym, każdy 
chce mieć kumpla judoka. Czy jako 
normalny przeciętny chłopak nie 
mam szans na znalezienie przyja- 
ciół? 

Jarek 


Pragnę nawiązać kontakt 
z czytelnikami „Świata Mło- 
dych”, którzy pasjonują się ko- 
lekcjonowaniem _ minerałów 
i kamieni. Adam Dachowski: ul. 
Arki Bożka 7/6, 41-902 Bytom. 


Rodzice mają prawo 


Piszę w sprawie wielokrotnie 
poruszanej w „Redakcyjnej Po- 
czcie” i w Skrzynce Zaufania. Mam 

* 15lat. Jeszcze rok temu rodzice nie 
pozwalali mi oglądać programów 
po dzienniku. Wyjątki stanowiły 
komedie, seriale z porucznikiem 
Columbo i Kojakiem. Zaraz po fil- 
mie szłam spać. Nazajutrz w szkole 
moje koleżanki opowiadały sobie 
programy, które mnie ominęły. 
Nie zazdrościłam im tak bardzo, bo 
ja byłam wypoczęta, a one miały 
podkrążone od niewyspania oczy. 
Bardzo lubię czytać przygodowe 
książki i rodzice nie mają do tego 
zastrzeżeń. Owszem, sprawdzają 
co czytam, ale uważam, że mają do 
tego prawo. Do kina także lubię 
chodzić. Jednak rodzice zawsze 
wiedzą, w którym jestem kinie i na 
jakim filmie. U mnie w domu nie 
ma nieporozumień. Myślę, że nie 
jest prawdą stwierdzenie, iż doro- 
śli za często nam czegoś zabrania- 
ją. Nie wszyscy dorośli tak postę- 
pują, a jeśli nawet, to musi być ku 
temu jakiś powód. Warto pomówić 
o tym z rodzicami. 

Izabela 




















NIEDŁÓG0 OFICEŚ.... 


. teraz podchorąży Wyższaj Szkoły Oficerskiej Wojsk Zmechanizowanych im: F. Kościdszki Wiódzę 
opanówać musi ogromną,b6 przecież w.niedługiej przyszłości będzie dowódził ludźmi posługującymi się 
najbardziej nowoczesnym Sprzętem. Dlatego musi być doskonałym inżynierem, taktykiem, wychowawcą. Tylko 
dla takich oficerów jest miejsce we współczesnych siłach zbrojnych. 

Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk Zmechanizowanych znana jest z tego, że jej adepci są bardzo dobrze 
przygotowani do zawodu. Szkoła-ma bogatą historię. Powstała *14 maja 1943 roku przy I Dywizji im 1 
Kościuszki. Szkolenie było bardzo: intensywne, bo już 27 sierpnia odbyła się pierwsza promocja oficerów 
Ludowego Wojska Polskiego. Po wojnie”szkoła została przeniesiona do Wrocławia, W 1967 roku otrzymuje 
status wyższej uczelni. Ogromny dorobek szkoły został uhonorowany przyznaniem jej Orderu Sztandaru Pracy Il 
klasy. 

Tradycyjnie już 29 listopada (w rocznicę wybuchu powstania listopadowego 1830 roku) obchodzimy w Polsce 
Dzień Podchorążego. Z tej okazji wszystkim studentom w wojskowych mundurach składamy najlepsze życzenia 
A jak wygląda normalny — pracowity dzień w szkole oficerskiej — 


A 


JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO (pas) 


Od dłuższego czasu w naszej szkole zarządza- 
ne są „polowania” na uczniów. Polują oczywiś- 
cie nauczyciele. Około godziny za dwadzieścia 
ósma ustawiają się przy drzwiach wejściowych. 
Gdy tylko ktoś wchodzi — dopadają i od razu pada 
pytanie: 


— Masz tarczę? > 

Nawet jeśli delikwent zaopatrzył się w ten 
ozdobny element stroju, nie koniec na tym jego 
mąk. Polujący duszą dalej: 


- Przyszyta czy tylko przypięta? 


No i teraz problem. Bowiem jeśli się tylko 
okaże, że przytwierdzając tarczę do ubrania za- 
miast igłą i nitką, posłużyłeś się agrafką lub 
szpilką — biedna Twoja dola i Twoja opinia. 
Zostajesz odstawiony na bok wraz z innymi nie 
stosującymi się do zaleceń „z góry”. Jeżeli nau- 
czyciele mają dobry humor, zostaje Ci to odpusz- 
czone, ale jeśli nie... Punktualnie z dzwonkiem 
cała ekipa wędruje do pana dyrektora szkoły. 
Tutaj możesz wysłuchać całej litanii przykrych 
słów pod własnym adresem. Dowiesz się, że 
jesteś niezdyscyplinowany i nie przestrzegasz 
obowiązków ucznia. W razie powtarzania tego 
grzechu zostaniesz poinformowany, iż grono pe- 
dagogiczne zajmie się sprawą obniżenia sprawo- 
wania uczniowi Kowalskiemu na najbliższym po- 


popatrzcie na zdjęcia naszego fotoreportera 





NASI CZYTELNICY PISZA 


Tarcza na agrafkę 
„„polowanie” 
na uczniów 


siedzeniu rady. Najczęściej i tak to nie dochodzi 
do skutku, ale pogróżki są. 


Czasem takie wezwanie na dywanik ma swoje 
dobre strony. Masz klasówkę, powiedzmy z ma- 
tematyki. Wysłuchawszy litaniii poczekasz jesz- 
cze parę minut zanim wejdziesz i z czystym 
sercem powiesz: 


— Przepraszam bardzo panie profesorze za 
spóźnienie, ale zatrzymał mnie pan dyrektor. 


_Litościwy wykładowca najczęściej przebaczy 
Ci klasówkę; najwyżej gdyby był gorliwcem, 
sprawdzi u dyrektora czy rzeczywiście tak było. 


Owszem, może się zdarzyć, że będziesz jednak 
musiał pisać sprawdzian. Jeśli jesteś geniuszem, 
to zdążysz rozwiązać zadania, a jeśli nie, to i tak 
nie rozwiązałbyś nawet w normalnym czasie. 
Masz wtedy wytłumaczenie przed rodzicami = to 
przecież nie Twoja wina. Mama jeszcze spuści 
łezkę nad swoją „biedną pociechą” skrzywdzoną 
przez niedobrych nauczycieli, a tata pokiwa 
głową. 


Ktoś mógłby pomyśleć, że ja — autor tego 
artykułu — wstydzę się swojej szkoły, bo nie chcę 
nosić tarczy. Bzdura! Jestem dumny ze swojej 
„ucżelni”” — najlepszej ze wszystkich techników 


w całym mieście! Starałem się dobrze uczyć 
w podstawówce, bo moim marzeniem było 
uczyć się właśnie w tej szkole średniej. 


Po prostu nie lubię przesady. Przytoczę frag- 
ment 13 punktu rozdziału „Obowiązki ucznia” 
z „Kodeksu Ucznia”. „Uczeń ma obowiązek no- 
sić tarczę szkolną oraz odzież...". Nie ma tu 
mowy o przyszywaniu tarczy. Musiałbym mieć 
chyba cały sklep z nimi, żeby przyszyć do każde- 
go swetra, każdej kurtki itp. Poza tym niektóre 
płaszcze czy kurtki dziurawią się łatwo i pozostają 
nieładne ślady. Czy nie wystarczyłoby przypina- 
nie tarczy agrafką, tak jak to jest w innych szko- 
łach? Późną jesienią zimą czy wczesną wiosną to 
jeszcze nie problem, chodzi się przeważnie 
w tym samym, ale teraz, gdy było przez długi 
okres czasu tak ładnie, gdy pogoda jest raczej 
zmienna?! Może niedługo zostanie wprowadzo- 
ny nakaz przyszywania tarczy zieloną nitką albo 
jeszcze inne „reformy”? 


Muszę już kończyć, aby zdążyć odpruć tarczę 
od kurtki i przyszyć do swetra. Boję się wpaść 
w sidła. Aha! Pójdę chyba jeszcze do sklepu po 
zieloną nitkę na wszelki wypadek. : 


Kalikst 
z Inowrocławia 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


Oto jesienny świat wyschłych traw, ściętych pierwszym mrozem liści, 
architektura splątanych korżeni, układających się do zimowego odpoczyn- 
ku bezlistnych drzew... 

Takie tematy. rzadko goszczą na łamach pism, panuje bowiem przekona- 
nie, że „jesienią nie ma co fotografować”. A przecież wystarczy tylko 
spojrzeć wokół siebie nieco uważniej niż zwykle, aby właśnie teraz odkryć 
w przyrod. nowe piękno; może trudniejsze niż podziwiane wiosną 
i latem, może bardziej surowe, ale równie fascynujące. 

Qto jesienny świat traw, liści, korzeni, drzew... (jd) 


drapieżnik! 


DOWA 
USZĄTA 

W GNIEŹDZIE 
PUSTUŁKI 


„Obserwuję ptaki, przede 
wszystkim drapieżne — pisze 
Krzysztof Żarkowski z Wałb- 
rzycha. — Najczęstszym obiek- 
tem mojego zainteresowania 
są myszołowy i pustułki. Raz 
np. obserwując polowanie pus- 
tułek zauważyłem, że dość 
często łapią one ptaki. Spos- 
trzegłem też, że gdy są dni de- 
szczowe, ciemne i mgliste, pus- 
tułka siada na polu, po czym, 
biegając, łapie zdobycz (my 
szy). Wiem również, gdzie są 
gniazda pustułek. Jedno jestne 
wieżowcu na Piaskowej Górze, 
drugie w małym lasku blisko 
wsi, na świerku. Obserwując tc 
gniazdo zauważyłem, że sami: 
ca pustułki bezustannie atakuje 
jakiegoś natręta, siedzącego na 
jej gnieździe.  Zaniepokoiłc 
mnie to. Postanowiłem po- 
dejść do gniazda. Gdy podsze- 
dłem pod pień, nic nie widzia- 
łem, lecz gdy wlazłem na inne 
drzewo, ujrzałem głowę... so- 
wy uszatej! Wiedziałem, że ma 
ona gniazdo o dwa drzewa da- 
lej. Czyżby się więc pomyliła? 

Zszedłem z drzewa i uderzy- 
tem ręką w pień. Sowa swym 
miękkim i cichym lotem przele- 
ciała na drugi koniec lasku... 
Gniazdo pustułki już nie istnie- 
je, gdyż drzewo zostało ścięte 
przez jakiegoś lekkomyślnego 
człowieka i to w czasie lęgu. 
Gniazdo sowy pozostało do 
dzi: 

Trudno uwierzyć, by sowa 
pomyliła gniazda. Ptaki do 
swoich siedzib trafiają na ogół 
bezbłędnie, nawet wtedy, gdy 

iedziby ukryte w jednos- 

rozległych łanach 

itp. Gniazda, o któ- 

rych mowa w liście, są osadzo- 

ne wysoko na drzewach i łatwo 
widoczne. 

Prędzej można sobie wyo* 
brazić, że sowa, zakończywszy 
pierwszy lęg, chciała dla odby- 
cia drugiego zdobyć nowe 
gniazdo, bo stare było zbyt zni- 
szczone. | upatrzyła sobie to 
zajmowane przez pustułkę. 
Przypomnijmy, że oba te ptaki 
są mniej więcej tych samych 
rozmiarów i odbywają lęgi 
w identycznych gniazdach, któ- 
rych zresztą same nie budują, 
lecz zajmują po wronach. Dla- 
tego też nie ma się co martwić, 
że domostwo pustułki już nie 
istnieje — znajdzie ona nowe, bo 
wrony każdej wiosny pozosta- 
wiają po sobie wiele solidnych 
gniazd. Natomiast bardzo źle 
się stało, że wycięto drzewo 
z mieszkaniem pustułki akurat 
w czasie odbywania przez nią 
lęgu. (tok) 


NOWI CZŁONKOWIE 
KLUBU: 


Wojciech Grabowski, pl. 
Wolności 5/4, 82-300 Elbląg, 
Paweł Kowalczyk, pl. Wolności 
15, 62-860 Opatówek, Marek 
Ziółkowski, Orłowskiego 2/13, 
85-314 Bydgoszcz, Krzysztof 
Żarkowski, Nałkowskiej 32/3, 
58-309 Wałbrzych. 








Kiedy wracam ze szkoły, to zaraz po zjedze- 
niu obiadu zabieram się... itu problem, bo nie 
wiem, czy do lekcji czy za lekcje się zabieram? 

P. Urbański 


Zabierasz się do lekcji, do czytania, do 
pracy. 

W szkole mojego brata polonistka powie- 
działa rnu, że zdania nie można zaczynać od 
wyrazu „ponieważ”. Moja polonistka twier- 
dzi, że można. Której mam wierzyć? 

* Paula 


Swojej. Weźmy dla przykładu takie zdanie: 
Nie poszedł do szkoły, ponieważ był chory. 
Spróbujmy zdanie przebudować w ten spo- 
sób, aby spójnik „ponieważ” był na począt- 
ku: Ponieważ był chory, nie poszedł do szko- 
ły. Można? Można. Wszystko w porządku, 
znaczenie się nie zmieniło, chociaż w pierw- 
szej wersji akcentujemy fakt, że nie poszedł 
do szkoły, a w drugim, że był chory. 


Kropko, czy nie uważasz, że w naszym 
codziennym życiu należałoby zamiast proste- 
go, kojarzącego się zawsze z czymś zacofa- 
nym, wyrazu „wieś” wprowadzić wyraz „pro- 
wincja”, który brzmi przecież o wiele ładniej 
i delikatniej? Podam prosty przykład: 

Ta dziewczyna jest ze wsi. 
Ta dziewczyna jest z prowincji. 

Czy to drugie zdanie nie jest lepsze? Myślę, 
że za pomocą tego wyrazu udałoby się może 
zlikwidować barierę, jaka dzieli „tych ze wsi” 
od „tych z miasta”. Co Ty na to? 

Santa 


Absolutnie się z Tobą nie zgadzam. Miej- 
sca tu mało, więc odpowiem w punktach: 1) 
Wyraz wieś nie kojarzy mi się zawsze zczymś 
zacofanym. Znam wiele wsi, których miesz- 
kańcom można tylko pozazdrościć warunków 
życia. Coraz więcej osób, nie mogąc znieść 
napięć, jakie niesie życie w dużych miastach, 
ucieka na wieś. 2) Nie oceniam ludzi na pod- 
stawie tego, skąd są, lecz jacy są. Nawet 
mieszkając bardzo wysoko, na ostatnim pię- 
trze wieżowca na przykład, można zasługi- 
wać na bardzo niską ocenę. 3) Prowincja nie 
jest synonimem wsi, bo wieś to osiedle za- 
mieszkałe przez rolników, a prowincja — to 
część kraju oddalona od stolicy, od ośrodków 
kulturalnych; prowincją w tym znaczeniu są 
i wsie, i małe miasta. 4) Wyraz ten wcale nie 
brzmi delikatniej, często znaczy: zapadły kąt, 
świat zabity deskami. Mówi się o prowincji 
głuchej, głębokiej, zaśniedziałej, a prowincjo- 
nalny to małomiasteczkowy, zacofany, ogra- 
niczony. 5) Bariery dzielących ludzi za pomo- 
cą wyrazu się nie zlikwiduje. Co konkretnie 
miałaś na myśli pisząc o tej barierze? A może 
podyskutujemy o tym w szerszym gronie? 
Czekam na listy. 


Wasza KROPKA 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Cześć! 

Otrzymałem list — gigant! na 24 stronach!! 
Cudo epistolografii (sztuki pisania listów). 
Autorką tego listu jest moja przyjaciółka — 
Grażynka (adres i nazwisko tylko do mojej 
wiadomości). Postaram się oddać atmosferę 
tego listu, a także przekazać zawarte w nim 
propozycje — w ogromnym skrócie: 


Hej, Rzepciu! 

Jest mi smutno... Wszyscy zakładają jakieś 
kluby, są miłośnikami, wielbicielami, opieku- 
nami, a ja co? Taki zapracowany ludzik jes- 
tem. Rysuję, jak krowa ogonem, psy na mnie. 
warczą (brytan sąsiada), żaden chrząszczyk 
ani biedronka nawet do mnie nie zabłądzi!... 

Niech się ktoś mną poopiekuje. Na przy- 
kład nasza pani matematyczka. Wystarczyło 
by mi, żeby mnie nie wyrywała do odpowie- 
dzi na temat równań drugiego stopnia. Świat 
byłby różowy wraz z kominami! Albo pani 
w kiosku Ruchu, Gdyby tak jeden, jedyny 
razik powiedziała: — Grażynko, masz tu 
„Świat Młodych”, zostawiłam dla ciebie... 

A rzeczywistość jest okropna! Jest dziś 
trzynasty, kot przeleciał mi drogę, nie spotka- 
łam żadnego kominiarza, nie wiem nic o tkan- 
ce mięśniowej (klasówka z bioli), żaden list do 
mnie nie przychodzi... 


Dość melancholii! Zakładam kluby: 


M Baranów (zodiakalnych a nie autentycz- 
nych) 

m Agnieszek, Grażyn i Krzysztofów. 

m „Uwielbiaczy” chomików. 

m „Podziwiaczy” red. Kałużyńskiego 

M Cybernetyków lubiących pisać listy. 

m Przeciwniczek i przeciwników różnych 
płosenkarzy... 

. Prowadzę drużynę zuchową. Jestem 
dumna, bo mama chłopaczka, który jest cu- 
downy, wszystko wie i umie, taki ruchliwy jak 
naoliwiona błyskawica, powiedziała do ko- 
goś: — bardzo bym chciała, żeby ta druhna 


© 
z 
ZE -..-. o życiowej karierze!... 








SŁOWNIK WYRAZÓW OBCYCH 

W naszej rubryce tłumaczymy metodą 

łopatologiczno-graficzną znaczenie nie- 
których trudnych wyrazów i pojęć. Dziś: 


MEGALOMANIA 





częściej robiła zbiórki, bo mój Piotruś po 
każdej zbiórce przynajmniej przez godzinę 


jest człowiekiem... RZEPKLUB 


..Mam pomysł! Jeśli jesteś przyjacielem 
ptaków, to naklej na szybie serduszko „P-P". 
Powieś też za oknem słoninkę dla sikorek! 


„.A Oto georymy: 


Pewien fakir w Amsterdamie 

Jadał gwoździe na śniadanie. 

Gdy pojechał do Afryki 

Szpilki tykał ten człek dziki, 

A gdy gdzie na dłużej stanie 

Nawet siekier tam nie stanie! 
* 

Raz jabłko, 

które nie chciało czuć siły ciążenia 

się spakowało 

i pojechało do Wlenia. 

A inne wciąż rozpacza: 

— Chcę jechać do Karpacza! 


To był pierwszy odcinek listu Grażyny. Dal- 
szy ciąg za tydzień. 
Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


łaś pracę, schowałaś papiery, zamknęłaś wszystkie szuflady iszafy, zrobiłaś 7 


zakupy, doszłaś do autobusu, którym prawie godzinę wraca się do naszego 
miasteczka, było już późno. Wiedziałaś, że w piekarniku zostawiłam Ci coś 
do jedzenia, a sama jestem w swoim pokoju na górze i odrabiam lekcje. Jeśli 
mnie nie ma, to znaczy, że gdzieś wyszłam i wrócę przed dziesiątą, bo taka 
była między nami umowa. Sama się dziwię, kiedy zdążyłaś mi to wszystko 
wpoić, zawrzeć ze mną te wszystkie pakty i nauczyć mnie ich przestrzega- 
nia. Byłaś o mnie spokojna, bo wiedziałaś, że jestem rozsądna. Ale kryłaś się 
z tym. Oficjalnie zawsze mi nie dowierzałaś. Na wszelki wypadek. Bo 
gdybym poczuła Twoje zaufanie, mogłabym się rozbestwić i na przykład 
wracać do domu o wpół do jedenastej albo przestać się systematycznie 
uczyć i zacząć zbierać tróje, czego byś nie zniosła. W każdej chwili mogłam 
przejrzeć Twoje świadectwa i odpis dyplomu. Leżą w bieliźni 
z plikiem papierów, tak zwanych ważnych — Twoje zapełnione piątkami 
świadectwa i Twój dyplom wybroniony na bardzo dobry. Ale nie musiałam, 
bo urodziłam się dość zdolna, a Ty, znowu nie wiedzieć kiedy, wpoiłaś mi 
przekonanie, że trzeba się uczyć na piątki, że na mniej w ogóle nie ma sensu. 

Byłaś więc spokojna, gdy wracałaś z tej swojej odpowiedzialnej pracy. 
Czasem wchodziłaś do mnie na górę i pytałaś, co słychać, czy coś się 
zdarzyło. Ale to nie interesowało Cię zbytnio, więc brałaś za dobrą monetę 
tyle, ile miałam ochotę Ci sprzedać. Uśmiechałaś się zmęczonym uśmie- 
chem, mówiłaś, że miałaś w pracy ciężki dzień, bo znowu ktoś pozwał Twoje 
przedsiębiorstwo o niedotrzymanie terminu i musisz przygotować się do 
wystąpienia w arbitrażu. Opowiadałaś jeszcze coś o swoich sprawach 
zawodowych, używałaś zwrotów, których nie rozumiałam i odchodziłaś na 
dół. . 





DOE GW A JW ROD Zi WOREK I A ———— 
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Tyle wiedziałaś o mnie, ile ja chciałam, żebyś wiedziała. Znałyśmy się 
tylko od siódmej wieczorem do północy. Kiedy rano wychodziłaś do pracy, 
przynosiłaś do mojego pokoju budzik nastawiony na siódmą piętnaście. 
Czasem słyszałam, jak wychodzisz, a czasem budziłam się dopiero na 
dźwięk budzika, czyli wtedy, gdy od pół godziny jechałaś już autobusem. 
Skąd więc miałabyś wiedzieć o mojej przyjaźni z Żylińską, o Pawie, o Olku. 
Wiesz może coś niecoś o Mariannie, ale też niewiele, bo skąd. 


Nie wiem, jak zacząć. Chyba od tego dnia, gdy Żylińska zapytała na 
polskim, gdzie Wokulski myślał o samobójstwie. Olek stał w ławce ze 
spuszczoną głową i brudnymi paznokciami skubał brzeg zeszytu. Nie mógł 
go otworzyć na sekundę, bo „Żyła” stała trzy kroki przed nim i przeszywała 
spojrzeniem swoich zimnych zielonych oczu. Tak zimnych i nieprzystę- 
pnych nie widziałam nigdy przedtem u nikogo. 


W klasie panowała przeraźliwa cisza. „Zyła” i Olek pojedynkowali się na 
wytrzymałość psychiczną, a reszta robiła to, co komu przyszło do głowy. 
Marianna na przykład rysowała Żylińską wciąganą na pal. To jest jej 
ulubiony temat rysunkowy i na każdym polskim rysuje sześć mniej więcej 
takich obrazków. B 

- Gdzie Wokulski zastanawiał się nad samobójstwem? — Żylińska nie 
ebayczoją po co powtórzyła pytanie, a ktoś w rzędzie pod ścianą upuścił 

ję. 


Paweł, który siedzi z Olkiem w jednej ławce, wykorzystał sytuację 
i szepnął: — W balonie. 


Wpisuję do klubu nowych szperaczy: Ankę Łastocką i Staśka 
Werkę. Oto nadesłane przez nich żarty rysunkowe: 











Żylińska kazała Olkowi wyjść na środek klasy i trzymać ręce z tyłu. Te ręce 
miał trochę przydługie, spodnie za szerokie i wyświecone w wiadomym 
miejscu, a papucie przydeptane i zniszczone. Wlókł się zupełnie jak skaza- 
niec na gilotynę. Świetnie pamiętam każdy jego ruch i wyraz twarzy, bo od 
tamtego dnia to się wszystko zaczęło. No więc, Olek szedł na środek klasy, 
a gdy już doszedł, powiedział: — Na balkonie. | Żylińska od razu postawiła 
mu dwóję, a on nie pytając o nic wrócił na miejsce. 

Żylińska zapytała Mariannę. Marianna też dostała dwóję i dodatkowo 
„Żyła” poprosiła o jej zeszyt. Zamarłyśmy ze strachu, że zobaczy siebie 
wciąganą na pal, a ona powiedziała tylko: — Mało, że nie uważasz, to jeszcze 
zwierzątka jakieś rysujesz. 

A potem zrobiła klasówkę. 

W naszej szkole jest taki zwyczaj, że nauczyciel nigdy nie odnosi sam 
zeszytów klasowych, bo nauczyciel by się zmęczył. Zeszyt niesie jakiś 
uczeń. To wygląda mniej więcej tak: idzie korytarzem nauczycielka danego 
przedmiotu, godnie i statecznie, powolutku, żeby się nie potknąć, a za nią 
równie powolutku, ale ani godnie, ani statecznie idzie uczeń lub uczennica 
i niesie przed sobą stertę zeszytów. Potyka się co chwilę, bo zeszyty 
zasłaniają nieco widoczność i robi głupie miny do napotkanych znajomych. 
Tak dochodzą do pokoju nauczycielskiego a potem po lekcjach ten sam 
uczeń zabiera zeszyty do domu nauczyciela, który na ogół wyszedł już 
wcześniej i teraz czeka. Uchyla uczniowi drzwi, odbiera zeszyty albo 
wskazuje, gdzie uczeń ma położyć, potem zamyka drzwi i koniec. Nie 
zawsze mówi „dziękuję”, żeby ucznia przypadkiem nie zdemoralizować 
nadmiarem uprzejmości. 
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ratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i delegatary RSW 

Prasa:Książką:Ruch'* w terminie do 25 listopada na rok nastę. 
pay. Od instytucji szkół w miejscowościach, gdzie nie ma oddzia 
łów delegatur RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch" oraz od wszystkich 
pronumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wyłą- 
czmie miejscowe urzędy pocztowo telekomunikacyjne oraz listo- 
nosze w terminie do 10 dnia miesiaca poprzedzającego Okres 
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krajobraz, wrócił w swojej kontury. Tuż przed sobą zobaczyłam oko i nos. 


T: była bardzo daleka droga. Iciągle było to zachodzące słońce, podobne rzy. Puść! — krzyczałam jeszcze, ale słabiej. Przestały płynąć łzy, rozmazany | 


ka pełna dołów. Chwiałam się na moich krzywych, baleronowatych 

nogach, potykałam o co większe kamienie. Co chwilę zatrzymywałam się 
i oglądałam, czy przeszłość jest już dostatecznie daleko. Nie przyznawałam 
się przed sobą, że chcę, aby ktoś już mnie zaczął szukać, gonić. Nie 
przyznawałam się, bo ponad wszystko dosyć miałam Zośki, która ciągle 
wyganiała mnie z piaskownicy i jej niesprawiedliwej mamy, która klapsy 
rozdzielała równo między wszystkie dzieci, nie dochodząc, kto jest prawdzi- 
wym winowajcą. Ten brak wnikliwości, niezrozumienie naszego świata 
przez dorosłych kazały mi właśnie wyjść na polną drogę, a potem gdzie oczy 
poniosą. Na szczęście grzało słońce i pachniały łąki. Moje białe buciki skuliły 
się trochę, brązowe bawełniane rajstopy zwisały na wysokości kolan 
żałosnymi worami, fartuszek w żółte kwiatki nie wiedzieć skąd pomazany 
był smołą. Było mi gorąco (też miałaś pomysł z tymi rajtuzami) i chciało mi 
się płakać, bo przecież szłam już chyba pół godziny i nikt mnie nie gonił... 

Nagie poczułam pod pachami czyjeś wielkie dłonie i jakieś ręce uniosły 
mnie w górę. 

— Smarkulo! — od razu poznałam twój głos. — Przecież wiesz, że nie wolno 
wychodzić z ogrodu! y 

Trzymałaś mnie już tylko jedną ręką, a drugą wymierzałaś klapsy. Zabola- 
ła mnie pupa, a może nie tyle pupa, co niesprawiedliwość, której tego dnia 
doświadczyłam już drugi raz. Przecież uciekłam, bo mnie skrzywdzono, 
a teraz ty, jeszcze ty dokładasz. Zaczęłam płakać, wyrywać się z tych 
ogromnych ciepłych rąk. Przecież to Zośka wyrzuciła mnie z piaskownicy 
i zabrała wiaderko! Puść mnie! Nie chcę! Puść! Ale ręce trzymały mocno, 
przyciskały do dużych miękkich piersi, do nagrzanej stońcem śniadej twa- 


i 
Oko było brązowe, okolone długimi czarnymi rzęsami, nos był prosty, || 
wąski, jakby trochę spłaszczony na czubku. Oko chwycone było w kąciku | 
w sieć cieniutkich zmarszczek. Nieco grubsze zarzucone były na czoło. 
Wydało mi się to niezwykle interesujące. Przestałam płakać. Wsadziłam 
palec w kącik tego brązowego oka. Cofnęło się, a wraz z nim nos i czoło, 
odwróciło w bok. Wtedy odkryłam ucho. Duże, mięsiste, mięciutkie jak 
gąbka... | 
; 
, 
s 


Tak zaczęłam poznawać Ciebie. Od tamtego momentu zaczął się mój 
świat z Tobą. Bardzo długo sądziłam, że wtedy świat zaczął się w ogóle. Bo 
czy mogło być coś wcześniej, skoro nie było mnie? 


Musisz to, Mamo, bardzo dokładnie przeczytać, bo teraz, kiedy jesteśmy 
od siebie daleko i kiedy praktycznie nie masz nade mną żadnej władzy, | 
mogę Ci już powiedzieć wszystko. Miłość na odległość, szczerość na | 
odległość — o ileż to jest łatwiejsze. Powoli przestaję rozumieć siebie- siebie | 
sprzed czterech miesięcy. Gdy zadaję sobie pytanie, dlaczego bałam się 
z Tobą rozmawiać, nie znajduję żadnej sensownej odpowiedzi. Wiem tylko, 
że gdyby chcieć zaliczyć Cię do jakiejś grupy ludzi, bez dłuższego zastano- 
wienia się zaliczyłabym Cię do osób nieprzystępnych. Ale mówię, to jest 
bardzo po wierzchu. Faktem niepodważalnym jest natomiast to, że nic 
o sobie nie wiemy. Obie. Prawie zupełnie nic. 

Gdy wracałaś ze swojej pracy, było już zazwyczaj ciemno. Zanim skończy- 
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